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W  tro sce  o  lep sz ą  p rzy sz ło ść  
g o sp o d a rczą  P o lsk i.

(3?o Z je ź d z ie  3 z b  Z rzem y s lo w o -fK a n d lo w y ch  me £ w o w ie ) .

K ryzys gospodarczy, ja k i obecnie przeżyw am y, 
w y su n ął potrzebę zastan o w ien ia  się i w ynalezien ia 
środków , w iodących do napraw y, do ożyw ienia n a 
szego życ ia  gospodarczego.

W  życiu gospodarczem  P o lsk i k ryzys p rzybrał 
osta tn io  w iększe rozm iary . P rzem ysł u g in a  się od 
szeregu la t pod ciężarem  d an in  publicznych, k tó re 
n ad m ie rn ie  go obciążają. P rzed staw i to szkodliw e 
sk u tk i d la  życia gospodarczego:, a n iek ied y  w prost 
un iem ożliw ia  w ytw órczość. G łów ny ciężar danin , 
podatków  i św iadczeń nałożony jes t n a  nasz prze
m ysł.

P rzem ysł g r  a f i c zn o-w y d a, w n i c z y też odczuw a 
ogrom ne sk u tk i p anu jącego  k ryzysu  gospodarczego.

To też w arto  przytoczyć tu  w ynik i obrad  Z jazdu 
Izb P rzem ysłow o-H andlow ych we Lwowie w dniach  
3 i 4 w rześn ia  rb.

N ajg łów niejszem i u ch w ałam i Z jazdu, obchodzą- 
cem i w szczególności p rzem ysł graficzno-w ydaw ni- 
czy, są  uchw ały  sk iero w an e p r z e c i w  e t a t y 
z m  o w i.

W  przem ów ien iach  poszczególnych m ówców 
w skazyw ano  n a  konieczność ze rw an ia  z etatyzm em . 
P ow iedziano w yraźnie, że jedynie zdecydow ana poli
ty k a  gospodarcza, o p a rta  n a  zdrow ych ekonom icz
nych  zasadach  i n as taw io n a  w k ie ru n k u  p o p ie ran ia  
tw órczej i n i c j a t y w y  p r y w a t n e j ,  m oże zapew 
nić rozwój życiu gospodarczem u. Pow iedziano, że 
jednym  z podstaw ow ych w aru n k ó w  rozw oju  gospo
darczego Polsk i jest zapew nienie m ożliw ie jak n a j- 
w iększej swobody in ic ja tyw ie  p ry w atn ej. Tylko w 
ten  sposób w yzyska się w szystk ie tw órcze siły  społe
czeństw a.

N a zjeździe zb ijano  tw ie rd zen ia  o w artości eta- 
tyzac ji życia  gospodarczego i w ykazano, że kryzys

obecny uśw iadom ił już  w części sfery  k om peten tne o 
konieczności zan iech an ia  etatyzm u.

K ryzys spow odow ał znane uchw ały  K om itetu  
Ekonom icznego R ady M inistrów  o ogran iczen iu  e ta 
tystycznej działa lności państw a .

N iestety  u ch w ały  te w odn iesien iu  do p rzem y
s łu  graficzno-w ydaw niczego, pozostały  n a  papierze. 
Nie zlikw idow ano an i jednej d ru k a rn i państw ow ej, 
w ojskow ej, czy sam orządow ej. Gorzej, gdyż d ru k a r
n ie  te  w y k o n u ją  d ru k i p ryw atne.

Czas na jb liższy  pokaże, czy u ch w ały  Z jazdu, w 
sp raw ie  zan iech an ia  etatyzacji, odniosą sku tek .

Z dalszych dezyderatów  Z jazdu  w ym ienić należy  
przedew iszystkiem : żąd an ie  pow ołan ia  p rzed staw i
cieli sam o rząd u  gospodarczego do u d z ia łu  w zbada
n iu  gospodark i p rzedsięb io rstw  państw ow ych i ich 
rac jo n aln o śc i; w ystąp ien ie  z propozycją  re fo rm y  
ubezpieczeń społecznych na zasadach  przym usow ej 
k ap ita lizac ji w ew nętrznej; dom agano się pow ołan ia  
p rzedstaw icie li sam o rząd u  gospodarczego do u d zia łu  
w stan o w ien iu  praw , reg u lu jący ch  życie gospodarcze 
R zeczypospolitej, w zm ocnienie jego au to ry te tu  i kom 
petencji.

D alej żądano  refo rm y  u staw o d aw stw a  p o d atk o 
wego, ochrony  wierzycieli,, szybkości egzekucji w yro
ków sądow ych i w ierzytelności.

Z jazd  dom agał się tak iego  n a s taw ie n ia  naszego 
u staw o d aw stw a  gospodarczego, k tó reby  nie pow odo
w ało  n iszczen ia w arszta tów  p racy  i znikom ej re n 
tow ności is tn ie jących . W ogóie żądano  zapew nien ia  
trw a ły ch  podstaw  rozw oju całej gospodark i n a ro d o 
wej i zan iech an ia  przedew szystkiem  eksperym entów  
etatystycznych .

R ezu lta ty  uchw ał Z jazdu, może n ied ługo  k ażą  
n a  siebie czekać. Zjazd w niósł o tuchę i zapał do 
dalszej p racy, w niósł w iarę w lepszą przyszłość go
spodarczą, czekającą Polskę, k tó ra  w in n a  się stać 
potężnem  państw em  ta k  gospodarczo ja k  i po li
tycznie.

Mm.
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0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

Podobieństwo artystycznych reprodukcyj do 
oryginałów  rzadko kiedy da się osiągnąć w zu
pełności. W idzimy to w czasopism ach i książ
kach ilustrow anych. Jaki proces techniki re 
produkcyjnej jest najdoskonalszym , zapoznaje 
nas au to r niniejszego artyku łu , C. G. Holme, 
wydawca angielskiego czasopism a „The S tu 
dio". A rtykuł poniższy ukazał się w „Pririting 
Num ber" londyńskiego „The Tim es‘a".

XXXIX.
Ilustracje k o lorow e  

w  czasop ism ach  i k siążk ach .
W aru n k i, jak im  w in ien  odpow iadać „doskonały" 

proces d ru k u  kolorow ego, są następ u jące : 1) w in ien  
dostarczyć d o k ład n ą  odbitkę fak sim ilo w ą z każdego 
rod zaju  o ryg inału , 2) w in ien  być m ożliw y do zastoso
w an ia  do d ru k u  ilościow ego n a  każdym  papierze sto 
sunkow o dobrej jakości, 3) w in ien  być oszczędny 
w kosztach  i pracy.

T ak  doskonały  proces d ru k u  kolorow ego pozo. 
s ta je  zatem  jeszcze clo w ynalezien ia. D otychczas bo
w iem  n iem a tak iego  procesu, k tó ryby  tym  w szystk im  
w aru n k o m  odpow iadał, pom im o w szelkich  i często 
św ietnych  dośw iadczeń, jak ich  dokonyw ano w o s ta t
n ich  la tach . Naogół zastosow anie tró jko lorow ej m e
tody  fotograficznej przy  książk ach  i czasopism ach, 
lub też czterokolorow ej, ja k  p rzy  p ły tach  kluczow ych, 
jest m ożliw e o ty le  ja k  dalece um ożliw ia  jej pew na 
ilość przedm iotów , k tó re  znowu, by  je tą  drogą re 
produkow ać i razem  drukow ać, za odm ienne są 
w technice jedne od drugich .

D w iem a najg łów niejszem i w ad am i w d ru k u  tró j
kolorow ym  są  następ u jące : 1) ra s te r  m echaniczny,
k tó ry  rozsiew a słabe w zory n a  ca łą  reprodukcję  
i w sk u tek  tego psu je jakość, 2) konieczność d ru k o w a
n ia  n a  m ocno g lazu row anym  papierze.

P ie rw sza  w ada jes t n ieodzow na i u n iew in n ia  n as  
do cofnięcia się 20 la t wstecz, czyli do „Studjo", 
w k tó rem  u jrzy m y  rep ro d u k cje  ta k  sam o dobre, jak  
n iek tó rą  tró jko lo row ą pracę w ykonaną po dziś dzień.

Z pow odzeniem  robiono próby w o sta tn ich  la tach  
celem  przezw yciężenia drugiej tru d n o śc i — papier. 
W ym yślono spec ja lne  m etody, ja k  np. „B lackm ore 
T in tex “, k tó ra  jest g łów ną cechą głębokiego traw ie 
n ia  i h a r to w an ia  n a  p ły tach . S pecjalnym  nacisk iem  
p ły ta  zostaje fo rsow aną n a  pap ier, szorstkość p ap ie
ru  doznaje p rzeciw akcji i ra s te r  jes t m niej w idoczny. 
W  ten  sposób osiąga się ład n ą  i rów ną jakość nie- 
g lazurow anego p ap ieru , aczkolw iek trzeba przyznać, 
że tem u  tow arzyszy w n iek tó rych  w ypadkach  pe
w ien b ra k  ak u ra tn o śc i.

U l e p s z e n i e  p r o c e s ó w .
Inne procesy, k tó re  p rzy b ra ły  na  w ażności, są 

w poszczególnych w ypadkach  o w iele liczniejsze od 
trzech  kolorów , aczkolw iek ta k  sam o, jak  i d ru k  tró j
kolorow y nie w y p e łn ia ją  one w szystk ich  życzonycli 
postu latów . Są to  in d y w id u a ln e  i w yspecjalizow ane 
procesy, k tó re  ty lko  o ddają  częściowe rozw iązanie  
problem u. Jednym  z najc iekaw szych  jes t „Pocliois", 
now ocześnie udoskonalony  p a tro n  do k a lk o w an ia  
i na  daw niejszy  sposób używ any, ta k  jak  używ ano 
n. p. do k a r t  do g ry  w 14 stu leciu . K alka  oddająca  
k o lo r używ ana jest do rep ro d u k cji kluczow ej lin ja- 
mi, collotypem  lub litografją , czyli sposobem , k tó ry  
się najlep ie j do odnośnego p rzedm io tu  nadaje , św ie 
żość i św ietność farb  w odnych oraz „gouache‘ów “ są 
osiągn iętą  jakością , nie n a d a ją cą  się jed n ak  do re 
p ro d u k c ji obrazów  s ta ry ch  m istrzów . Rów nież nie 
n a d a ją  się one do p recyzyjnych  prac  ręcznych, k tó re 
ze względów n a  w y m ag an ą  ilość p racy  ludzkiej są  za 
kosztow ne. Najw yżej n ad a je  się proces ten  do ilu 
s tra c ji  książek  w ograniczonym  nak ładzie, d la k tó 
rych  robi się specja lne ry su n k i.

K olorowy collotyp, k tó ry  coraz więcej w chodzi 
w szersze zastosow anie, m usi się stać  oszczędniejszy.

P roced u ra  e g ze k u cy jn a .
Egzekucja z wierzytelności oraz z nieruchomości.

W ierzyciel, m ając  ty tu ł w ykonaw czy, może egze
ku cję  przeprow adzić rów nież z w ierzy telności p ie
niężnych, p rzysługu jących  d łużn ikow i do osób trze 
cich oraz z n ieruchom ości, będących w łasnośc ią  lub 
w spó łw łasnością  d łużnika.

W  tych  dw óch a to li w ypadkach  organem  w yko
naw czym  egzekucyj n ie je s t kom orn ik  sądow y, lecz 
Sąd Pow iatow y, oddział egzekucyjny, przecl k tó rym  
m ożna d łużn ikow i w ytoczyć skargę, wzgl. na  obsza
rze k tórego  zna jdu je  się m a ją tek  d łużnika.

W ierzycie] zatem  w in ien  przedłożyć sądow i ty tu ł 
w ykonaw czy z w nioskiem  o zajęcie i p rzekazan ie  
w ierzy telności d łużn ika , w sk azu jąc  jej w ysokość oraz 
d łu żn ik a  zasądzonego.

N a sk u te k  tego w niosku  sąd w ydaje  dwie u ch w a
ły, a  m ianow icie, uchw ałę  o zajęciu  i uchw ałę o prze
kazan iu . A czkolw iek znaczenie p raw ne tych  dwóch 
uchw ał jes t zupełn ie odm ienne, zw ykle sąd  w ydaje 
obie u ch w ały  razem  (uchw ała  o zajęciu i p rzek a
zaniu).

U chw ała  o zajęciiu polega na  tem , że sąd  zakazu je 
d łużn ikom  d łu żn ik a  u sk u teczn ić  jak ieko lw iek  w y
p ła ty  n a  rzecz d łużn ika, d łużnikow i zaś zab ran ia  roz

porządzenie tą  w ierzytelnością, w szczególności zaś 
jej ściągnięcia. S ku tek  uchw ały  jes t więc podobny, 
ja k  przy zajęciu  rzeczy ruchom ych. D la w ierzyciela 
n a  zajętej kw ocie pow staje  p raw o zastaw u.

W ierzyciel po o trzy m an iu  z sąd u  uchw ały , w i
nien  w ręczyć ją  kom orn ikow i sądow em u, k tó ry  do
ręcza ją  d łużn ikow i d łużn ika, oraz sam em u d łu żn i
kowi. Od tej chw ili uw aża się zajęcie p raw n ie  za 
dokonane. D oręczenie może n as tąp ić  rów nież za po
średn ic tw em  sek re ta rza  sądowego przez pocz.tę.

U zyskaw szy jednakże uchw ałę o zajęciu, w ierzy
ciel n ie może dom agać się od d łu żn ik a  w y d an ia  za
jętej kw oty, gdyż jak  wyżej zaznaczono, u ch w ała  d a
je w ierzycielow i jedyn ie  p raw o zastaw u  n a  niej. 
W ierzyciel może dom agać się w yp łacen ia  w ierzy tel
ności do jego rą k  n a  podstaw ie uchw ały  o p rzek aza
n iu  m u w ierzytelności celem  ściągnięcia. Z chw ilą  
śc iągn ięcia  kw oty  w ierzyciel nab y w a n a  niej praw o 
w łasności.

M ożliwem jest, że pew na w ierzytelność d łu żn ik a  
zostaje za ję ta  n a  rzecz k ilk u  w ierzycieli, w tedy na 
żądan ie  jednego w ierzyciela w in ien  d łużn ik  d łu żn i
k a  za ję tą  kw otę zdeponow ać w Sądzie P ow iatow ym , 
którego uchw ałę  dosta ł jak o  pierw szą, W  razie  za
is tn ien ia  spornych  kw esty j m iędzy w ierzycielam i, 
s tro n y  udać się m ogą na drogę sp o ru  cyw ilnego.
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Collotyp jes t to  rodzaj fotograficznego d ru k o w an ia  
tłu s tą  farbą, k tó ry  w swej sia tce  trzy m a w ilgo tną  że
latynę. P roces ten, aczkolw iek p o siad a  w span ia ły  
u k ład  i obyw a się bez m echanicznego ra s tra , je s t jed 
n ak  bardzo  kosztow ny. Lecz i tu ta j rów nież oryg inał 
m usi być specjalnego typu, by go zastosow ać do tego 
procesu.

F o to g raw u ra  je s t rów nież n a  wysokości swego 
rozw oju. Ma ona o wiele m niej w idoczny ra s te r  niż 
proces tró jko lo row y i może być uży w an a n a  szo rst
k im  papierze. M ożna ją  rów nież używ ać do dość d u 
żych nak ładów  i po cenach korzystniejszych od p ro 
cesów tró jkolorow ych. U jem na s tro n a  fo tograw uryj 
jak  a u to r  n in iejszego  a r ty k u łu  zaznacza, polega na 
niepew ności w jej w yniku , k tó ry  stosow nie do d ru 
ków oryg inalnych , czy też in d yw idualnych  m a  ten 
dencje zm ienności.

P rocesy  offsetowe, k tó re  są  m ocno popierane 
w N iem czech — zasad a  ich polega n a  tra n sm is ji  od
w rotnego ob razka przez ark u sz  gum ow y n a  p ap ie r — 
nie n a d a ją  się jeszcze do ogólnego uży tku , aczkol
w iek w poszczególnych celach w ynik  jest ta k  p raw 
dziwy, że tru d n o  rozróżnić rep ro d u k c je  od oryginału . 
Ja k  daleko dokładność d ru k u  offsetowego postąp iła , 
m ożna widzieć w różnych ry su n k a ch  rep rodukow a
nych w p ism ach  i k s iążk ach  ilu strow anych .

P r a c e  a r t y s t y c z n e .
Tak, jak  rzeczy obecnie sto ją , to  p rzy  p rodukcji 

p rac  arty stycznych  jed n a  zasad a  jes t ja sn a  i tą  jest, 
że pow odzenie tego procesu  zw iązane je s t z ch a rak te 
rem  oryginału . Myśl o d d an ia  dokładnego fak sim iiu  
jes t bardzo  w ażnym  czynnikiem , a  m ożność w iększe
go zastosow an ia  go pod tym  w zględem  będzie ta k  d łu 
go pożądana, aż przyjdzie się do p rzek o n an ia , że ist- 
n ie jącem i śro d k am i osiągnięto  już szczyt postępu.

F o tografja , k tó ra  jest p o d staw ą  nowoczesnego 
d ru k u  kolorow ego, nie w yczerpała  jeszcze całego po
la  swego rozw oju, a  jej n ieak u ra tn o ść  w reg is trac ji 
w artości kolorów  n a rzu ca  za w iele p racy  następnem u

Najnowsze wybory
przeprowadzone bezstronnie i uczciwie 
wśród przodujących drukarzy, wydawców 
oraz miłośników książki państw kultural
nych dowiodły, że pierwszeństwo należy 
się bezwzględnie uniwersalnej maszynie 
odlewniczej i do składania MONOTYPE. 
Niezrównana jakość produktu, złożonego 
z pojedyńczych, ostro odlanych czcionek, 
możność zastosowania do prac najtrudniej
szych, jak dzieła naukowe, statystyczne 
oraz słowniki, a także nadzwyczaj szybkie 
tempo pracy zadecydowały o zwycięstwie 
monotypu, który jest arystokratą każdej 
sk ład a ln i, mimo że hołduje zasadom 
zdecydowanie postępowym. Kartki wy
borcze otrzymują zwolennicy w firmie 
B R O N I S Ł A W  S. S Z C Z E P S K I ,  
W arszaw a, Aleja Ujazdowska nr. 28.

procesow i, k tó ry m  je s t traw ien ie  kolorowe. W obec 
tego zapy ta jm y: jak ie  są  m ożliw ości p rzy  bezpośred- 
n iem  d ru k o w an iu  n a  czułym  papierze fotografij ko 
lorow ych? Czas ty lko  i dalsze po szu k iw an ia  w tym  
k ie ru n k u  będą m ogły dać n a  to  odpowiedź.

Pow yżej podane postępow anie je s t n o rm alnym  
typem , o ile p re te n s ja  d łu żn ik a  jes t zw ykłą  pieniężną.

O ile w ierzytelność d łu żn ik a  stanow i h ipo teka 
listow a, do skuteczności za jęcia  należy  zab ran ie  d łuż
nikow i lis tu  hipotecznego. Jeśli d łużn ik  dobrow ol
nie go nie w yda, m oże w ierzyciel za pośredn ic tw em  
k o m o rn ik a  sądow ego lis t ten  odebrać n a  podstaw ie 
u chw ały  o zajęciu.

O ile n a to m ias t w ierzy telność d łu żn ik a  zabezpie
czona jes t h ipotecznie bez listu , konieczny jest do 
w ażności za jęcia  w pis do księgi w ieczystej. Również 
i tu  ty tu łem  do żąd an ia  w pisu  jest u ch w ała  zajęcia.

N atom iast ty tu łem  do ściągn ięcia  p re ten s ji jest 
dopiero uch w ała  o jej przekazaniu,, przyczem  u ch w a
ły o p rzek azan iu  nie w p isu je  się do księg i w ieczystej 
p rzy  h ipo tekach  księgow ych, chyba, że przekazan ie  
n astąp iło  w m iejsce zapłaty .

Z ajęcie w ierzytelności z w eksli i innych  p ap ie
rów  przenoszainych  zapom ocą indosu , n as tęp u je  bez 
w y d an ia  u chw ały  zajęcia, jak  zw ykła rzecz zm ysło
wa. A zatem  k o m orn ik  sądow y bierze p ap iery  te 
w sw e posiadanie . N a to m iast ich rea lizac ja  wzgl. 
w ydanie w ierzycielow i może n as tąp ić  dopiero n a  
podstaw ie  uchw ały  o p rzek azan iu  wzgl. uchw ały  są 
du u s ta la jące j in n y  sposób sp ien iężen ia  tych  p ap ie
rów. Z ajęcia  uposażen ia  wzgl. innych  w ierzy telności

p ła tn y ch  perjodycznie odnoszą się n ie ty lk o  do bieżą
cej p ła tn e j już kw oty, lecz także do kw ot, k tó re  bę
dą dopiero  p ła tn e  w przyszłości i to  aż do w ysokości 
p re ten s ji w ierzyciela. P odkreślić  należy, że przy 
uposażen iach  u sta lo n e  jes t m in im u m  egzystencji, po
niżej k tórego  zajęcie je s t niedopuszczalne, n a to m ias t 
przy  uposażen iu  służbow em  urzędników  p ań s tw o 
w ych kw ota, k tó re j zajęcie jes t dopuszczalne, w ynosi 
1U część uposażen ia  ew ent. d ru g ą  V5 n a  pokrycie ro 
szczeń alim en tacy jnych .

P rzekazan ie  kw ot tych  n astęp u je  w trybie  n o r
m alnym , ja k  wyżej w yjaśniono. Pew ien  rodzaj ro 
szczeń p ien iężnych  nie u lega wogóle zajęciu. Są to 
te roszczenia, k tó re  m a ją  c h a ra k te r  ściśle osobisty, 
a k tó re  u s taw a  szczególnie w ym ienia,. Z drugiej zaś 
s tro n y  ze względów n a tu ry  socjalnej u s taw a  o g ran i
cza dopuszczalność za jęcia  pew nych p re tensy j a n a 
logicznie jak  przy  zakazie za jęcia  pew nych rzeczy r u 
chom ych; a  m ianow icie  poza w ypadkiem  wyżej po
danego og ran iczen ia  dopuszczalności za jęcia u p o sa
żen ia  służbowego, zab ran ia  u s taw a  zajęcie np. w ie
rzy te lności a lim en tacy jn y ch , kw ot pob ieranych  
z fundacy j, k as  chorych, k as  pogrzebow ych i zapo
m ogowych, pensyj inw alidzk ich , pensyj w dow ich 
i sierocych wzgl. stypendjów  do kw oty  1500 złotych.

(Dokończenie nastąp i.)
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W sprawie terminologji polskiej w przemyśle graficznym
Pro tokó ł końcow y do airt. I T ra k ta tu  H andlow ego Polsko-N iem ieckiego prze

w iduje u sta len ie  lis ty  m aszyn  n iew y rab ian y ch  w k ra ju , do k tó rych  byłyby stosow ane 
u lg i celne autonom iczne.

L is ta  tych  m aszyn p rzed staw io n a  została przez Zw iązek N iem ieckich  W ytw órni 
M aszyn w B erlin ie  w yłącznie w języku  n iem ieckim . P oniew aż jed n ak  tra k ta t  h a n 
dlow y m a swój tek s t polski, zaszła konieczność p rze tłum aczen ia  listy  n a  język polski.

P o lsk i Zw iązek Przem ysłow ców  M etalowych, k tó ry  b ra ł udzia ł w d y sk u sji n a  
w spólnych zeb ran iach  z p rzedstaw icie lam i Z w iązku N iem ieckich  W ytw órn i M aszyn 
w B erlin ie, zw rócił się do Z w iązku  O rganizacyj P rzem y słu  G raficznego i W ydaw ni
czego w Polsce z p rośbą o w ykonan ie tej p racy  w zakresie  m aszyn graficznych.

Zw iązek nasz w yłonił w tym  celu K om isję,, sk ład a ją cą  się z członków S tow a
rzyszen ia  Z akładów  G raficznych w W arszaw ie, PP . Dr. Z bigniew a K oziańskiego 
i Inż. Ignacego Suchodolskiego oraz zaproszonych PP. Leona F a jan sa , B ron isław a 
Szczepskiego i W acław a Sam ola, p rzed staw ic ie la  firm y  „P o lig rafika".

P odając  poniżej listę nazw  m aszyn  graficznych  w obydwóch językach, czujem y 
się w obow iązku zaznaczyć, iż w dokonanem  tłu m aczen iu  K om isja  posiłkow ała  się 
S łow nik iem  T echnicznym  prof. K. S tad tm u lle ra  oraz tłum aczen iem  nazw, dokona
nem  przez K orporację P rzem ysłow ców  G raficznych w K rakow ie i S tow arzyszenie 
W łaścicieli Z akładów  G raficznych w Łodzi. K om isja  s ta ra ła  się u trzy m ać przede- 
w szystk iem  te  nazw y, k tó re  od dłuższego czasu u ta r ły  się w naszem  słow nictw ie gra- 
ficznem  i zyskały  praw o obyw atelstw a.

W  celu n a jtra fn ie jszeg o  zastosow ania nazw  w języku  polskim , bylibyśm y radzi, 
gdyby Szanow ni n as i C zytelnicy zechcieli nad sy łać  do R edakcji nastręcza jące  Im  się 
uw agi i propozycje w prow adzen ia nazw  ściśle polskich w olnych od germ anizm ów .

W  ten  sposób zebralibyśm y obfitszy m a te r ja ł do w zbogacenia techn icznej te rm i
nologji polskiej.

G ruppe VII. D ru ck ereim asch in en .
Sicherheits-Tiegeldruck-Schnellpressen.
D ruckautom aten.
Offset-Tiegeldruckpressen.
Schnellpressen.
Rotations- und H albrotations- D ruckpressen und Maschi- 

nen, auch Offset- Rotationsm aschinen. 
Offset-Maschinen.
G um m idruckm aschinen (Rollendruckpressen). 
S teindruckpressen .
Um druckpressen.
Handpressen.
H albkarten-D ruckm aschinen.
Setzm asćhinen und  dazu gehórige Giessmasclńnen.

Yerteiler-Schmelzófen.
R otations-Schnellgiessinstrum ente.
Schnellgissm aschinen und  Apparate. 
P latten-G iessautom aten.
E lektro-K alander.
Autom atische Steinschleifm aschinen.
Schleif- und K órhm aschinen.
M atrizen-Trockentrom m eln.
U ebertragm aschinen fu r Pigm ent.
1 lochgl anz-Polierm aschinen.
Abstaub- und E inpuderm aschinen.
Falzm aschinen und A pparate.
An- und  Ablege A pparate.
A ufziehm aschinen fu r Lederwalzen. 
R eproduktions-C am era und Kopierm aschinen. 
L inienbieger und Schneider.

G ruppe VIII. M asch inen  und A p p arate  flir  
d ie  V erarb eitun g  und B earb eitu n g  von  P ap ier  

und ah n lich en  M aterialien .
A. Schneidem aschinen.

Schneidem aschinen ohne Selbstpressung, fur iiber 86 cm. 
Schnittlange.

Grupa VII. M aszyny d rukarsk ie.
Tyglówki z ochraniaczem .
A utom aty drukarskie.
Tyglówki offsetowe.
Pośpieszne m aszyny drukarsk ie.
Maszyny d rukarsk ie  rotacyjne i półrotacyjne oraz m aszy

ny offsetowe rotacyjne.
Maszyny offsetowe.
Maszyny do d ruku  z walców gumowych (z roli). 
Maszyny litograficzne.
P rasy  przedrukowe.
P rasy  ręczne.
Maszyny do d ruku  na półkartonie.
Maszyny do sk ładan ia  i należące do nich m aszyny odlew

nicze.
Piece do topienia m etalu z rozdzielaczem.
Przyrządy odlewnicze do stereotypji rotacyjnej.
Maszyny i przyrządy odlewnicze pośpieszne.
A utom aty do odlewu płyt.
K alander elektryczny.
Samoczynne szlifierki do kam ieni litograficznych. 
Maszyny do szlifow ania i ziarnow ania.
Bębny do suszenia m atryc.
Maszyny do przenoszenia pigm entu.
M aszyny do polerowania.
Maszyny do pudrow ania i skurżan ia  (Bronzówki). 
Maszyny i przyrządy do sk ładan ia  arkuszy (falcowania). 
Sam onakładacze i samoodbieracze.
Przyrządy do obciągania walców skórzanych.
Kam ery reprodukcyjne i apara ty  do kopjowania. 
Przyrządy do w yginania i cięcia linij.

Grupa VIII. M aszyny i przyrządy do przeróbki 
i obróbki pap ieru  i p od obn ych  m aterja łów .

A. M aszyny do krajania papieru.
M aszyny do k ra jan ia  bez samoczynnego zaciskacza o d łu 

gości cięcia ponad 86 cm.
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Schneidemaschinen m it Selbstpressung, fur tiber 8G cm.
Schnittlange.

Planschneider mit Drehtisch.
Zwei- und Mehrmesser-Schneidemaschinen.
Langs- Quer- und Schragschneidemaschinen.

Streifenschneidemasehinen, auch kombiniert mit Perfo- 
riermaschinen.

Kartenschneidemaschinen.
Hiilsen-Abstechmaschinen.
Hals- und Zargen-Schneidemaschinen.

B. Bollenschneid- und W ickelm aschinen.
Rollenschneid- und Wickelmaschinen.
Staniol-Langschneid- und Wickelmaschinen.

Filmrollen-Schneidemaschinen.
Kabelpapier-Langschneid- und Wickelmaschinen.

Rotations-Schnellroller.

C. B iegem aschinen.
Kombinierte Biege- und Priigemasćhinen. 
Gelatine-Biegemaschinen.

D. Bohrm aschinen fur Papier und Pappe.

E. M aschinen zum  Farben, VergoIden, Pragen und Ziehen.

Farbdruck-Pragepressen.
Vergolde-Pressen, auch kombiniert.
Zwei- und Viersaulige Kniehobel Pragę- und Ziehpressen.

Einarmige Kniehobelpressen mit Folienfuhrung. 
Deckelprager.

F. Stanzen, auch m it Schlitzvorrichtung.

Mehrfach-Lochstanzen.
Stanzmaschinen mit halb- und vollautomatischem Be- 

trieb.
Einarmige Ausstanzmaschinen mit voller oder durch- 

brochener Druckplatte.
Streifen-Stanzen.
Offset-Druck und Stanzautomaten.

G. Falzm aschinen.

H. Linierm aschinen.

I. Tiiten, Beutel und B riefum schlagm aschinen.

K. Kartonnagen- und Buchbinderm aschinen.
Automatische Deckel-Ziehpressen.
Schachtelautomaten.
Schachtel-Unterteilmaschinen.
Woelbe- und Prageautomaten.
Pappen- und Karton-Kantenabschragemaschinen. 
Nietmaschinen.
Blechklammer- und Stahlecken-Anpressmaschinen. 
Etikettierm aschinen:
Automatische Spiegel-Etikettiermaschinen fur rundę oder 

viereckige Packungen.
Automatische Etikettiermaschinen zum Aufkleben meh- 

rerer Etiketten in einem Arbeitsgang.
Automatische Rund-Banderolier-Maschinen, von der Rolle 

arbeitend.
Hulsenwickelmaschinen und Apparate.
Draht- und Fadenheftmaschinen.
Broschiermaschinen zum Leimen, Einhangen u. Anreiben. 
Einschneide- und Druckmaschinen fur Register.
Biege- und Stanzmaschinen fur Schneilhefter.

Maszyny do krajania z samoczynnym zaciskaczem o dłu
gości cięcia ponad 86 cm.

Maszyny do krajania papieru ze stołem obrotowym.
Dwu- i wielonożowe maszyny do krajania papieru. 
Maszyny do podłużnego, poprzecznego i skośnego k ra ja

nia papieru.
Maszyny do krajania na paski, również skombinowane 

z dziurkarkam i (perforówkami).
Maszyny do krajan ia kart.
Maszyny do obcinania rurek (tutek, cewek).
Maszyny do krajania szyjek i -mankietów papierowych 

(w pudełkarstwie).

B. M aszyny do krajania roi i naw ijania papieru.
Maszyny do krajania roi i naw ijania papieru.
Maszyny do podłużnego krajania i naw ijania staniolu 

(cynfolji).
Maszyny do krajania rolek filmowych.
Maszyny do podłużnego krajania i naw ijania papieru ka

blowego. * ■
Pośpieszne nawijacze rotacyjne.

C. M aszyny do nadginania (bigowania).
Maszyny kombinowane do nadginania i wytłaczania. 
Maszyny do nadginania żelatyny.

D. W iertarki do papieru i tektury.

E. M aszyny do barwienia, złocenia, w ytłaczania  
i  w yciągania.

Prasy do wycisku barwnego.
Prasy do złocenia, również i kombinowane.
Dwu- i czterofilarowe prasy kolankowe do wytłaczania 

i wyciągania.
Jednoramienne prasy kolankowe z podawaczem folij. 
Maszyny do wytłaczania pokrywek.

F. M aszyny do sztancow ania, również z urządzeniem  do
przecięć.

Wycinacz wielootworowy.
Maszyny do sztancowania pół- i całkowicie samoczynnego.

Jednoramienne maszyny do sztancowania z płytą pełną 
lub z otworami.

Sztancówki do pasków.
Automaty offsetowe do druku i wycinania.

G. Falców ki (m aszyny do składania arkuszy).

H. M aszyny do linjow ania.

I. M aszyny do wyrobu torebek, woreczków i  kopert.

K. M aszyny pudełkarskie i  introligatorskie.
Automatyczne prasy do wyciągania pokrywek.
Automaty do wyrobu pudełek.
Maszyny do wyrobu spodów pudełek.
Automaty do wypuklania i wytłaczania.
Maszyny do skośnego ścinania brzegów kartonu i tektury. 
Maszyny do nitowania.
Maszyny do nabijania blaszanych klamer i narożników. 
Maszyny do etykietowania:
Automatyczne maszyny do etykietowania okrągłych 

i czworokątnych opakowań.
Automatyczne maszyny do etykietowania wielokrotnego 

w jednej czynności.
Automatyczne maszyny do banderolowania z roli.

Maszyny i aparaty do zwijania gilz (rurek, cewek). 
Maszyny do szycia drutem  i nićmi.
Broszurówki do klejenia, zaciągania i przycierania. 
Maszyny do wycinania i drukowania skorowidzów. 
Maszyny do nadginania i wycinania skoroszytów.
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L. Papierbearbeitungsinaschtnen.
Drei- und Mehrwalzen-Farbe-Mąschinen. 
Papier-Satinier-Biirstmaschinen.
Bogen-Auf-Bogen Klebemaschinen. 
Papphulsen-Klebemaschinen.
Staubblatt- und Spitzen-Einklebemaschinen.

Anleim-, Gummier- und Lackiermaschinen.

Rollen-Gummier- und Lackier-Maschinen.
Randel- und Ueberziehmaschinen mit Scheere. 
Flachbahn-Gummiermaschinen.
Anfeuchtmaschinen.
Flach-Bronzier-Maschinen.
Bogen- nud Rollen-Gaufrier-Kalander. 
Pąraffinier-Maschinen.
Walzwerke zum Pragen, Ausschneiden und Satinieren.

G ruppe XXV. M eta llb earb eitim gsm asch in en .
P. Stereotypie- und Klischee - HersteRungs- und Bearbei- 

tungsm aschinen.
Mątrizen-Pragepressen.
Horizontal-Drehbanke und Kantenstósser.
Routing- und Frasmaschinen.
Schnellhobelmaschinen.
Kreissagen und Facetiermaschinen.

Ausboh rapp ar ate.
Plattenbearbeitungsmaschinen fur Rundstereotypie. 
Schleifmaschinen ftir Tiefdruckwalzen.

L. M aszyny do obróbki papieru.
Trzy i wielowalcowe maszyny do barwienia.
Maszyny szczotkowe do satynowania papieru.
Maszyny do naklejania arkusza na arkusz (kaszerowania). 
Maszyny do sklejania rurek (tutek, cewek) tekturowych. 
Maszyny do wklejania papierów ochronnych i papiero

wych koronek.
Maszyny do gumowania i lakierowania papieru w arku

szach.
Maszyny do gumowania i lakierowania papieru z roli. 
Maszyny do brzegowania i obciągania z nożycami. 
Płaskotorowe maszyny do gumowania.
Maszyny do zwilżania.
Płaskie bronzówki.
Kalandry do deseniowania papieru w arkuszach i rolach. 
Maszyny do parafinowania.
Palcówki do wytłaczania, wycinania i satynowania.

Grupa XXV. M aszyny do obróbki m eta li.
P. M aszyny do sporządzania i  obróbki stereotypów  i klisz.

Prasy do wytłaczania matryc.
Tokarki poziome i obcinarki brzegów.
Routingi oraz frezarki (gryziarki).
Heblarki pośpieszne.
Piły tarczowe i maszyny do fasetowania (wytwarzania 

skosów).
Aparaty do wywiercania.
Maszyny do obróbki stereotypów rotacyjnych.
Szlifierki do walców wklęsłodrukowych (rotograwuro- 

wych).

K o n g res Z w iązku  M ięd zyn arod ow ych  
T argów  w  P ozn an iu .

W  d n iu  5 p aźd z ie rn ik a  r. b. rozpocznie w P o zn a
n iu  k ilkudn iow e obrady  Kongres Z w iązku M iędzyna
rodow ych Targów . W  K ongresie zapow iedziany jest 
udzia ł 18 prezesów  M iędzynarodow ych T argów  oraz 
delegatów  Ligi N arodów  i M iędzynarodow ej Izby 
H andlow ej.

M iędzynarodow y Zw iązek T argów  jes t in s ty tu c ją  
is tn ie ją cą  już od szeregu lat, a filjo w an ą  w  Lidze N a
rodów. Z adan iem  jego jes t regu low an ie  zasad n i
czych sp raw  zw iązanych  z zagadn ien iem  Targów. 
Rządy poszczególnych p ań stw  we w szystk ich  sp ra 
w ach odnoszących się do Targów  wogóle, zw raca ją  
się  ty lko do trzech  ciał: M iędzynarodow ej Izby H an 
dlowej, K om itetu  Ekonom icznego Ligi N arodów  
i M iędzynarodow ego Z w iązku Targów.

W  ro k u  ubiegłym  P o lsk a  za pośredn ic tw em  Mię
dzynarodow ych Targów  w P oznan iu , w eszła do ści
ślejszego za rząd u  M iędzynarodow ego Z w iązku T a r
gów, dzięki czem u tegoroczny Kongres odbyw a się 
w Polsce, w Poznan iu .

Konkurs na nalepkę. Wielkopolski Okręg Związku 
Inwalidów Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej rozpi
sał konkurs na nalepkę, m ającą służyć do przyozdabiania 
okien w dniu 27 grudnia, który, jak wiadomo, inwalidzi 
obrali za święto, jako rocznicę oswobodzenia Wielkopol
ski. Nalepka winna mieć wymiary 20X24 cm., tekst oraz 
rysunek o treści patrjotycznej w jednym kolorze. Termin 
nadsyłania prac do dnia 20 września b. r. Nagrody: I-sza 
200 zl, 11-ga — 150 zl, Ill-cia — 100 złotych.

Skandynaw ski zw iązek drukarski. Związki drukar
skie z Norwegji, Szwecji i Danji postanowiły na ostatnim 
zjeździe -wydawać wspólnie swój organ graficzny.

Nowy związek pracowników drukarskich utworzono  
w W arszawie. Nosi on nazwę „Centralny Związek Zaw. 
Drukarzy i p. z. w Rzeczypospolitej Polskiej" i należy do 
typu t. zw. „bebesowskich" związków zawodowych. Ma on 
objąć swemi wpływami drukarnie państwowe i wojskowe 
oraz drukarnie gazetowe wydawnictw pro-rządowych.

Pochód zw ycięski pism a łacińskiego. Z zaprowadze
niem pisma łacińskiego w Turcji i Rosji sowieckiej nie za
kończył się bynajmniej pochód zwycięski tegoż pisma. 
Rząd wyspy Cypru, na której obowiązują trzy oficjalne 
języki i to angielski, grecki i turecki, ogłosił, że ustawy 
będą odtąd ogłaszane w języku tureckim, a rozporządzenia 
pismem łacińskiem. Wszelkie podania do rządu mogą 
do końca roku bieżącego być podawane w języku tureckim, 
a z nastaniem 1931 roku przyjmowane będą jedynie pisa
ne pismem łacińskiem. Również w Persji zapoczątkował 
się ruch za zaprowadzeniem pisma łacińskiego. W Tehe
ranie rozwija Achrnet Kasim w tamtejszych gazetach wiel
ką propagandę, ażeby rząd w miejsce pisma arabskiego 
zaprowadził w Persji pismo łacińskie.

Z dniem 1 czerwca roku bieżącego wydal rząd turecki 
rozporządzenie, ażeby odtąd wszelką książkowość, zesta
wienia tabelaryczne i formularze i druk książek oraz 
wszelkich innych druków nie były wykonywane starem 
pismem tureckiem czyli arabskiem. Również w steno
graf ji zakazuje się używanie starego pisma tureckiego.

Pism o gotyckie na n iem ieckich słupach granicznych. 
Stowarzyszenie niemieckie „Bund fur deutsche Schrift" 
udało się do m inistra spraw wewnętrznych i kustosza rzą
dowego dla sztuk pięknych, ażeby napisy na niemieckich 
słupach granicznych — Deutsches Reich — wymalowane 
zostały niemieckiemi (gotyckiemi) literami. Wniosek ten 
rzekomo zyskał uznanie, mianowicie urządowego kustosza 
sztuk pięknych, atoli nie zdołano dotychczas ustalić, który 
z przedstawionych projektów jest najlepszy.

W chwili, gdy druk gazet i książek w Niemczech coraz 
więcej przechodzi do zastosowania poczytniejszego pisma 
łacińskiego, domaganie się szowinistów niemieckich zasto
sowania gotyki na słupach pogranicznych wywołuje 
pewne zdziwienie, — a u nękanych Arabów może nawet 
pobratymczy zachw yt... A w dodatku: żeby pismo go
tyckie przynajmniej było germańskiego pochodzenia!

Z chwili bieżącej



Z cy k lu : W sp ó łcz esn a  p ra sa  p o lsk a .

S T A N IS Ł A W  JA RK OW SK I — Warszawa.

Prasa polska w A m eryce
(Ciąg dalszy.)

Założony w r. 1896 w Nowym  Jo rk u  „ R o b o t 
n i k  P o l s k i "  w ychodził później w Chicago, a  w 
o sta tn ich  p a ru  ła tach  ukazu je  się w D etroit, założo
ny zaś w r. 1898 w Chicago y,S o k  ó ł“ przeniósł się 
do P ittsb u rg a ,

N atom iast bez zm ien ian ia  m iejsca  wychodzę, od 
r. 1897: w S cran to n  — „ S t r a ż "  i w S outh  B end — 
„ G o n i e c  P o l s k i "  oraz od r. 1898 — w P ittsb u r- 
gu  — „W i e l k o p o l a n i  n “, od r. 1899 — w C hica
go — „M a  c i e r  z P o l s k a "  (m iesięcznik) i od ro 
k u  1900 — rów nież w Chicago — „G ł o s P o l e  k “.

Zpośród 64 w ydaw nictw , założonych w następ- 
nem , t. j. czw artem  dziesięcioleciu p ra sy  polskiej 
w A m eryce (1901 — 1910) u trzym ało  się, w edług obli
czeń p. Osady, dotychczas 23, a  m ianow icie:

od r. 1903: D z i e n n i k  P o l s k i "  w D etroit
i „ G ł o s  N a r o d u "  w Jersey  City,

od r. 1904: „ K r o p i d ł o "  w Chicago, „P o 1 o-
n i a" tam że i „ E c h o  T y g o d n i o w  e“ w G rand 
R apids,

od r. 1905 — „C z a s“ w B rooklynie, „ G w i a z d a  
Z a c h o d u "  w Omolia, „ J e d n o ś ć  — P  o 1 o n  i a" 
w B altim ore , „F i 1 a r  e t “ w New C artle, „K r o n i k a  
p a r a f j i  ś w.  S t a n i s ł a w a "  w S teubenville  i 
„ P r a c  a" w W ilkesbarre ,

od r. 1906 — „ N a r ó d  P o l s k i "  — w Chicago, 
„N o w i n y  P o l s k i e "  w M ilw aukee i „ P r z e w  o- 
d n  i k  P o l s k i 1 w St. Louis,

od r. 1907: „D z i e n  n i k  d l a  w s z y s t k i c h "  
w Buffalo, „ G a z e t a  K a t o l i c k a "  w K anadzie, 
„K r  o n i k a "  w N ew arku , „M i e s i ę c z n  i k  F r  a  n- 
c i s z k a ń s k i "  w m iejs. P u ła sk i i „P  r  z e w  o- 
d n i k  K a t o l i c k i "  w New B rita in ,

od r. 1908: „ D z i e n n i k  Z w i ą z k o w y "  w Chi
cago i „G a z e ta  T y g o d n i o w a "  w Schenectady, 

od r. 1909: „ S ł o w o  P o l s k i e "  w U tica, „ T y 
g o d n i k  G ó r n i c z y "  w S hem andoah , „O cl g ł o s  
T r ó j c o w a "  w Chicago i „ G a z e t a  R e a d i n g -  
s k a "  w R eading  oraz

od r. 1910: „ N a r ó d  o w i e c "  w Cleveland, obe
cnie pod nazw ę „W  i a d o m o ś c i  C o d z i e  n n e", 

Z następnego  dziesięcio lecia (1911 — 1920) d a tu 
ję  swe początk i we w spółczesnej p ra sie  polskiej 
w A m eryce około 40 w ydaw nictw  z pośród 105-ciu za
łożonych w tym  czasie.

Sę to w edług sp isu  p. S tan is ław a  Osady: 
od r. 1912: „ R e p u b l i k a  — G ó r n i k "  w Se- 

zan ton , „ G w i a z d a  Z j e d n o c z e n i  a" w Ohio, 
„P  r  z e g 1 ę  cl P o l s k o  - A m e r y k a ń s k  i", obe
cnie „ P r z e g l ą d  K o ś c i e l n y "  w Chicago,

od r. 1913: „ C z a s "  w W innipey, „ O g n i s k o
D o m  o w e“ w D etroit, „ G ł o s  P o l s k i e g o  K o 1 e- 
g  j u  m “ w Erie, obecnie p. t. „ S k a r b  R o d z i  n  y “,

„ O r z e ł  P o l s k i "  w Syracuse, „ R e k o r d  C o 
d z i e n n y "  w D etroit, „ S z t a n d a r  P o l s k i "  
w B ay City, „ R e k o r d  — U n i s t a "  w Buffalo 
i „ K u r j e r  C o cl z i e n n  y “ w B ostonie,

od r. 1914: „ E c h o  z K a z i m i e r z ó w  a" w So
u th  Bend,

od r. 1915: „ S t o w a r z y s z e n i e c "  w M ilw au
kee i „N o w a  A n g 1 j a" w Chicopee,

od r. 1916: „ P i a s t "  w Chicopee i „ P o s ł a n i e c  
k  s. B o s c o" w Ram sey,

ocl r. 1917: „ P o s ł a n i e c  S e r c a  J e z u s a "
w Nowym  Jo rku ,

o d r .  1918: „ G o ś ć  N i e d z i e l n y "  w Niles,
„P o 1 o n i a" w S yracuse  i „H e l e n o w i a n i  n “ 
w Chicago,

od r. 1919: „ K u r j e r  N a r o d o w y "  w N. Jor- 
J  ku, „ N o w y  Ś w i a t “ tam że i „ T r y b u n a  P o  1- 

s k  a" w Erie,
od r. 1910: „ S o d  a  l i s  M a r j a ń s k i "  w Or-

charcl-Lake, „W  e t e r a  n “ i w D etro it „ P o l a  n  d“ 
(początkow o p. t. „ J o u r n a l  o f t h e  A m e r i c a n  
P  o 1 i is h C h a m b e r  o f C o m m e r c  e“ w N. J or- 
ku. W ydaw nictw o to m a  c h a ra k te r  in fo rm acy jny  
d la  A m erykan  o Polsce) oraz w P ittsb u rg u  — 
„P i t t s b u r c z a n i  n".

W reszcie z ostatniego, szóstego d z ies ię tk a  la t 
(1921 — 1930), w k tó rem  było założonych około 
70 w ydaw nictw  prasow ych  po lsk ich  w A m eryce P ó ł
nocnej, is tn ie je  obecnie około 50-ciu gazet i czaso
p ism  :

od r. 1921: „ D z i e n n i k  Z j e d n o c z e n i a "  
(Chicago), „W o l n y  P r z e g l ą d "  n a  m iejsce d a 
w nej „ P o b u d k i "  (Ind ian  O m aha), „ P r z y j a c i e l  
W o l n o ś ć  i" (Trenton), „ R o l a  B o ż a "  (Scranton), 
„ O b y w a t e l "  (B ingham pton) i „ P r z e g l ą d  T y 
g o d n i o w  y “ (N iagara Falls),

od r. 1922: „ B i a ł y  O r z e ł "  (A m sterdam ), „G o 
n i e  c“ (Young-Stown), „ Z j e d n o c z e n i  e" (Cleve- 
land) i „ K u r j e r "  (Cleveland),

od r. 1924: „ N a s z e  P i s e m k o  (Detroit), „P  r  o- 
m y k "  (Chicago), „ A v e  M a r i a "  (Buffalo), „ T y g o 
d n i k  O b y w a t e l s k i "  (H am tranck), „E c h o  M u- 
z y c z n e "  (Chicago), „ T r y b u n a  R o b o t n i c z a "  
(Detroit), „ K r o n i k i  P a r a f j a l n e “ pod różnem i 
ty tu ła m i w D etroit, H am tran ck  i w inn. m iastach , 
„ J e d n o ś ć  P o l e k "  (Cleveland), oraz nowsze, 

od r. 1926: „ T r y b u n a "  (New Bedford), 
od r. 1927: „ N o w i n y "  (Passaic), „ M o n i t o r "  

(Cleveland), „ P r z e g l ą d  T y g o d n i o w y  (Boston), 
„ G ł o s  P o l s k i "  (Chicago), „ N o w i n y  W h e e -  
1 i n  g  s k  i e“ i inne,

od r. 1928: tygodniow y „ R e k o r d "  (Baltim ore), 
od r. 1929: „ K o b i e t a .  P o l s k a "  (Detroit), ,„P o-
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l o n i a n  R e v i e w “ (Chicago), „P r z e g l ą d  P  o 1- 
s k  i“ (tamże), „Z w i ą z k o w i e c "  (Cleyeland) i in 
ne . . .

*  +  *

W  r. 1930 w ychodzi w A m eryce Północnej: 
15 tygodników , 1 półtygodnik , 64 tygodnik i, 4 dw u
tygodnik i, 41 m iesięczników  i 3 k w a rta ln ik i — w S ta 
niach Z jednoczonych oraz 2 gazety  tygodniow e w Ka
nadzie.

G łów nem i ośrodkam i ru c h u  w ydaw niczo - p ra 
sowego są  Chicago i D etroit. Każde z tych m ias t po
s iad a  około 20 w ydaw nictw  prasow ych. Po n ich  do
p iero  id ą  m ias ta : Clevelancl z 7-m a w ydaw nictw am i, 
Nowy Jo rk  z 5-m a, M ilw aukee, Buffalo, H am tran ck , 
posiadające  po 4 w ydaw nictw a, P ittsb u rg  i S tevens- 
P o in t, gdzie w ychodzi po 3 czasopism a oraz Toledo, 
Boston, S an th  Bend, B altim ore , F iładelfja , U tica  
i parę  innych  m iejscow ości, gdzie is tn ie je  po 2 w y
daw nictw a, w reszcie szereg cały  m iejscow ości w k tó 
ry ch  w y starcza  Po lakom  tam  osiad łym  jedno  lokal
ne w ydaw nictw o.

P oza p ra są  po lsk ą  w A m eryce Północnej, liczą
cą obecnie, z pośród przeszło 400 w ydaw nictw , jak ie  
były  założone od r. 1863 do r. 1930, około 130 gazet 
i czasopism , is tn ie je  p ra sa  po lska  w A m eryce P o łu 
dniow ej, d a tu ją c a  swe początk i jeszcze przed r. 1890, 
lecz obecnie n ie p o siad a jąca  an i jednego dziennika, 
an i czasopism a, k tó reb y  w śród 8 w ydaw nictw  is tn ie 
jących  obecnie m ogło w ykazać się d łuższym  n ie 
p rzerw anym  żyw otem . Dwa razy  w tvgodn iu  w y
chodzi ty lko  jedno  p ism o: „ L u d "  w K urytybie, gdzie 
pozatem  są  dw a tygodn ik i: „ G a z e t a  P o l s k a "
i „ P o l s k a  P r a w d a "  oraz trzy  m iesięczniki: 
„ P r z y j a c i e l  R o d z i n  y “, „ N a s z a  S z k o  la" 
i „ N a s z a  S z k ó 1 k a". Poza K ury tybą  w ychodzi 
w P o rto  A legre „E c h o  P o l s k i e "  i w Sao P au lo  
„ K u r j e r  P  o 1 s ki".

P ozatem  is tn ie ją  dw a p ism a  w A rgentynie: 
w A zora i B uenos Aires.

(Dokończenie nastąpi.)

= • '  Nekrologia ........
Ś. p. Edm und Lubicz-Uszycki, dziennikarz. W tych 

dniach zmarł we Lwowie ś. p. Edmund Lubicz-Uszycki, 
były wydawca i redaktor „Epoki" warszawskiej oraz wy
dawnictwa „Przez lądy i morza". Zmarły był znaną po
stacią we Lwowie. Zwłoki pochowano na cmentarzu ły
czakowskim.

Z chwili bieżącej
50 najlepszych książek Anglji. Jak  donosiliśm y 

n iedaw no  naszym  czytelnikom , w ybrano  z p rodukcji 
1929 ro k u  w N iem czech 50, w C zechosłow acji zaś 20 
na jp iękn ie jszych  książek. Z tych  było w Niem czech 
nie m niej ja k  18, w C zechosłow acji n a to m ias t 9 w yko
n anych  n a  m onotypie. O statn io  u rządzony  został 
podobny k o n k u rs  w A nglji. W  tym  w y p ad k u  n a  
50 dzieł nagrodzonych  44, a  więc 88% złożonych zo
stało  n a  m onotypach . D zieła te są  obecnie w ystaw io
ne w ,K lubie P ierw szych  W ydań" (F irst E d ition  Club) 
w L ondynie, Bedford S ąu are  17. Nie są  to ty lko  w y
d a n ia  luksusow e, k tó re  ta m  oglądam y, lecz także 
dzieła do codziennego u ży tk u  oraz poczytne książki, 
k tó re  wyszły w n ak ład ach  m asow ych.

Zjazd Bibliotekarzy P olsk ich  w  W ilnie w  roku 1931.
W czasie Zielonych Świąt przyszłego roku odbędzie się w

Wilnie III Zjazd Bibljotekarzy Polskich. Komitet ułożył 
już projekt referatów zjazdowych. Główne referaty m ają 
być poświęcone następującym kwestjom: Organizacja za
wodu bibljotekarsikiego w Polsce. — Rola bibljografji w bi
bliotekarstwie. — Bibljoteki regjonalne i bibljografja re
gionalna. — Katalog przedmiotowy. — Badanie czytelnic
twa. — Kompozycja książki naukowej. — Ponadto na ze
braniach plenarnych odbędą się dwa odczyty bezdyskusyj
ne. Pierwszy poświęcony będzie omówieniu losu, jakiemu 
uległy bibljoteki polskie wskutek wojiny w roku 1831, d ru
gi dotyczyć będzie ustalenia stanowiska bibliotekarstwa 
polskiego wobec projektowanego w roku 1932 I-szego Zja
zdu Bibljotekarzy Słowiańskich.

M aszyna do p isania wyrazów. Zdawałoby się, że no
woczesna maszyna do pisania jest już ostatnim  wyrazem 
pisania mechanicznego, nietylko zastępując pisanie ręcz
ne, ale dając pismo wyraźne, drukowane i dokonywując 
pracy pisania daleko prędzej, niż tego dokonać możemy 
piórem. Lecz Amerykanie, przemyśliwujący ciągle nad 
oszczędzaniem czasu, doszli do wniosku, że i to pisanie 
maszynowe nie jest doskonałością, że możnaby oszczę
dzić jeszcze więcej czasu, gdyby maszyna drukowała nie 
oddzielne głoski, lecz cale wyrazy, a przynajmniej ich 
części. Ze zwykłą tedy sobie en erg ją  wynalazcy amery
kańscy zabrali się do dzieła. Przedewszystkiem obliczyli 
mozolnie, ile wyrazów jest najczęściej używanych w zwy
kłej korespondencji handlowej. I oto okazało się, że sto 
wyrazów pokrywa połowę potrzeb takiej korespondencji. 
Są to wyrazy, powtarzające się tak często, że nawet ste
nografowie oznaczają je speejalnemi skrótami. Na tem 
oparła się zasada maszyny, pikzącej wyrazy. W maszy
nie tej źródłosłowy i końcówki wyrazów umieszczone są 
na specjalnych rolkach i dla napisania wyrazu wystar
cza naciśnięcie dwu klawiszów: źródłosłowu i końcówki. 
Naturalnie, że klaw iatura takiej maszyny jest bardzo 
skomplikowana, gdyż obejmuje 164 klawisze; klawisze te 
jednak są tak pomysłowo ustawione, że nauka pisania 
na tej nowej maszynie nie jest trudniejsza, niż na m a
szynach zwykłych. Do pisania zaś imion własnych i wy
razów rzadszych istnieje, m a się rozumieć, i w nowej m a
szynie klawiatura, pisząca głoski oddzielne. — Ponadto 
jednak za naciśnięciem klawiszów specjalnych, zwanych 
„selektorami", można odrazu drukować całe zdania. Naj
większa szybkość, osiągnięta na tej maszynie, ma wyno
sić nieprawdopodobną ilość tysiąca wyrazów na. minutę.

206 m iljonów  dolarów na reklam ę prasową w  jednym  
roku. Amerykański urząd statystyczny ogłasza ciekawą 
statystykę. W ciągu roku 1929 przemysł i handel Stanów 
Zjednoczonych wydał na cele reklamowe ogółem 565 milj. 
dolarów, z czego na samą reklamę prasową wydano 206 
miljonów dolarów. Na reklamę zapomocą plakatów wy
dano 103 milj., zaś na reklamę za pośrednictwem radja 
wydano 17 milj. dolarów. Okazuje się, że reklam a praso
wa jest najskuteczniejszym środkiem do zbytu towarów.

7  \A /vH^\A/nirł\AfMm w y tia w iiiw iw

„Rzeczy Piękne", organ Muzeum Przemysłowego w 
Krakowie, zeszyt 4—6, rok 1930. Czasopismo ilustrują oka
zy przemysłu artystycznego z zakresu ceramiki, witrażów, 
grafiki, dekoracji kościelnej, urządzenia wnętrz, kilimów, 
opraw książek, koronek, haftów i t. d. Szereg artykułów 
i bogata kronika wypełniają zawsze wytwornie wydawa
ne numery „Rzeczy Pięknych" pod redakcją Kazimierza 
Witkiewicza. Redakcja i adm inistracja: Kraków, ul. Smo
leńska 9.

Wiadomości z firm
K sięgarnia „Stella" w  Toruniu. W sprawie właści

cielki księgarni „Stella" w Toruniu, Julji Buczkowskiej, 
ul. Szeroka 26, Sąd Powiatowy w Toruniu uchylił postę
powanie nadzorcze, ponieważ minął czasokres dwukrot
nego odroczenia wypłat.
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O rgan  R ady Z rzeszeń  K u p iectw a  G ałęzi P ap iern iczo -P iśm ien n iczej  

z s ied z ib ą  w  W arszaw ie

Komunikat
S to w a r z y s z e n ia  P o ls k ic h  K u p c ó w  P a p ie r n ic z y c h

Podziękowanie.
SS. D om in ikank i, u trzy m u jące  w G dańsku 

ochronkę polską, do k tó re j uczęszcza około 500 dzie
ci n iezam ożnych rodziców, n ad esła ły  list n a  ręce 
p rezesa  S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K upców P a p ie rn i
czych w P oznan iu , p. W alen tego  Jarosza , z prośbą 
o zebran ie i o fiarow anie darów  w postaci m a te r ja 
łów p iśm iennych  d la  ochronki.

P ro śb a  pow yższa zn a laz ła  swój odgłos u  PP. W y
tw órców  naszej b ranży. N apłynęły  liczne dary , k tóre 
w ysłano  w sk rzyn i do G dańska.

Prezes S tow arzyszen ia o trzym ał obecnie list od 
P rzełożonej SS. D om inikanek , z serdecznem  podzię
kow aniem  w im ien iu  S ióstr i dziatw y z ochronk i dla 
ty ch  w szystkich, k tó rzy  przyczynili się do ta k  ho jne
go daru.

O fiary złożyły n astęp u jące  firm y : Sp. Akc.
E d w ard  K ręglew ski, W ł. Goździejewski, „P ol“ 
T. z o. p., „Nasz Sklep — U ran ia"  Poznań, W. Jarosz.

W  im ien iu  S tow arzyszen ia P o lsk ich  Kupców P a 
p iern iczych  w yrażam  w szystk im  O fiarodaw com  ser
d e c z n e  podziękow anie. <zy_ y arosz> prezes

O wywóz szmat z Polski.
Po w siach  i osadach, zw łaszcza najw ięcej odda

lonych od uczęszczanych trak tó w , poczynają  krążyć 
zbieracze zużytych  szm at. K ażdy z n ich  dźw iga lub 
w iezie ze sobą w orki, do k tó rych  p ak u je  kupione 
szm aty  w części w ym ienione n a  przeróżnego rodza
ju  drobne p rzedm io ty  u ży tk u  dom owego, jak  szk lan 
ki, ta le rzy k i itp. Nie jes t to p ra c a  an i p rzy jem na 
an i ła tw a. Ktoś jed n ak  zająć się n ią  m usi, gdyż 
szm aty  zużyte, zw łaszcza ln iane, s tan o w ią  cenny su 
rowiec, bez którego nie m ogą obejść się fab ry k i p a 
p ieru .

D om okrążni zbieracze szm at zbyw ają następn ie  
p lon  swej p racy  sk ładn icom  hurtow ym , k tó re  zkolei 
za o p a tru ją  w szm aty  pap ie rn ie  lub ek sp o rtu ją  za
g ran icę  zapasyj, nie zna jd u jące  zbytu  w k ra ju .

Obecnie jed n ak  ta  dziedzina h a n d lu  znalazła  
się w sy tu ac ji dość ciężkiej, gdyż w raz z w prow a
dzeniem  n a  żądan ie  fab ry k an tó w  p ap ie ru  c ła  od 
w yw ozu szm at zagran icę , eksport tego surow ca u s ta l 
n iem al zupełnie, a  zapasy  h u rtow ników  ro sn ą  z każ
dym  m iesiącem  choćby z tego ty lko  powodu, że dla 
n iek tó ry ch  ga tu n k ó w  szmat,, cieszących się dobrym  
zbytem  zag ran icą , zupełnie nie m ożna znaleźć za
s to so w an ia  w k ra ju .

Celem om ów ienia tej sy tu ac ji odbył się w k o ń 
cu s ie rp n ia  w W arszaw ie ogólnopolski zjazd k u p 
ców i eksporterów  szm at, poczem  M inisterstw o 
P rzem y słu  i H an d lu  zw ołało konferencję, w k tórej 
w zięli u d z ia ł p rzedstaw iciele  izb przem ysłow o-han

dlowych, ja k  rów nież delegaci p rezyd jum  zjazdu. 
Celem konferencji było w yśw ietlen ie  sy tu ac ji ry n k u  
szm aciarsk iego  i w ynalezien ie tak ich  środków  za 
radczych, p rzy  pom ocy k tó ry ch  m ożna byłoby opa
now ać ciężką sy tuację , w  jak ie j zn a jd u je  się ta  ga- 
łęź han d lu .

K upcy i eksporterzy  szm at p odkreśla li w dy sk u 
sji, że negatyw ne stanowisko^ dom agające się zah a
m o w an ia  wywozu szm at, jes t n iesłuszne. P ap ie rn ie  
k ra jow e zużyw ają bow iem  d la  sw ych celów' p rzew aż
n ie ty lk o  szm aty  ln iane i to  w ilości zupełn ie niew y- 
czerpującej zak resu  m ożności sk ładów  szm at. Sztucz
n a  za trzym yw anie  p rzy tem  tego su row ca w  k ra ju  po
czątkow o przez zupełny  zakaz wywozu, a  obecnie 
przez cło wywozowe, doprow adziło  do tego, że zbiór
k a  szm at n a  teren ie  p a ń s tw a  polskiego sp ad ła  do po
łow y cyfry przedw ojennej. O lbrzym i ten  spadek  
w 'płynął oczywiście n a jfa ta ln ie j w pierw szym  rzę
dzie n a  w ielotysięczne rzesze zbieraczy szm at, k tó 
rzy  z tego źród ła  jedynie czerpali ś rodk i u trz y m a n ia  
sw ych rodzin. Z m niejszenie zbiórki odbiło się poza- 
tem  rów nież n iekorzystn iee n a  ludności w iejsk iej, 
d la  k tó re j sp rzed aż  szm at ln ianych , w ełn ianych  
i b aw ełn ianych  po cenie n o rm alne j by ła  częstokroć 
n ieodzow ną częścią sk ład o w ą  skrom nego budżetu.

J a k  w ykazu ją  dane staty styczne , zebrane przez 
jed n ą  z organizacyj kup ieck ich  sto licy  — sk ład y  
h u rto w n e k ilk u n a s tu  w iększych ośrodków  p o siad a ją  
obecnie w zapasie od 5.000 do 6.000 to n n  szm at, n a  
k tó re  nie zn a jd u ją  zupełnie zbytu  w k ra ju . W  ilo
ści tej oczywiście un ieru ch o m io n y  został znaczny k a 
p ita ł obrotow y, k tóry , w razie  zw oln ien ia  się, zn a
lazłby w łaściw e zastosow anie.

P o s tu la ty  kupców  i eksporterów  szm at w y d a ją  
się słuszne. Cenny surow iec nie pow in ien  m a rn o 
wać się n iepotrzebnie n a  sk ład ach  i psuć, n a raża ją c  
n a  s tra ty  kupca, a n ie  przynosząc żadnej korzyści 
przem ysłow cow i. Jeśli w k ra ju  m am y n ad m ia r 
szm at, co podobno p rzy zn a ją  sam i fab ry k an c i p ap ie
ru , to należy  tę nadw yżkę wywieźć zagranicę, skoro  
tam  m ożna znaleźć zbyt n a  zbędne d la  naszego prze
m ysłu  ilości surow ca.

W y ch o w a n ie  k o n su m en tó w  pap ieru .
S tow arzyszenie am ery k ań sk ich  p roducentów  p a 

p ie ru  i m asy  papierow ej w Nowym  Jo rk u  szerzy 
w szerokim  zakresie  w śród publiczności u św iad o m ie
nie w przedm iocie w yn ikających  korzyści z celowej 
i w zm ożonej konsum cji pap ieru . W  tym  celu dzia ła  
z p o ręk i rzeczonego stow arzyszen ia  w N ow ym  Jo rk u  
„B iuro b ad a jące  nowe cele u ży w an ia  p ap ieru ". B iu ro  
to ogłosiło cykl a rty k u łó w  w tym  przedm iocie w cza
sopiśm ie „W eekly B usiness R eview “, świeżo a r ty k u ł 
pod ty tu łem  „W ychow anie konsum en tów  pap ieru", 
k tó ry  podajem y w p rzek ładzie polskim , sądząc, że 
n iezaw odnie za in te resu je  rów nież nasze fachow e ko 
ła  papiernicze.

„L aik  m niej po siad a  po jęcia  o papierze, aniżeli 
o w ielu  in n y ch  p rzedm io tach  codziennego uży tku .
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A przecież p ap ie r ściśle połączony je s t z jego życiem  
codzienne,m i odgryw a w  jego p racy  pow ażną rolę.

Dopóty p ap ie r stanow i d la  la ik a  coś ta jem n icze
go, dopóty przy  zak u p y w an iu  tegoż będzie się czuł 
pokrzyw dzonym . To m u si zaw ro tn ie  oddziały
w ać n a  sam  przem ysł pap iern iczy . N iesy
s tem atyczny  bow iem  i często n ierozum ny  zakup  za
zw yczaj nie w yw ołuje zadow olenia. L aik  nie jest 
w s tan ie  w ypośrodkow ać, czy poczyniony przezeń za
k u p  po k ry w a jego zapo trzebow ania lub też nie, a  ty l
ko zbyt często je s t on d la  niego is to tn ie  g rą  h a z a r
dową.

P ap ie r je s t p ro d u k tem  skom binow anym , którego 
p rzym io ty  w y m ag ają  w ięcej aniżeli zw ykłego opisu 
i podziału . P rzec ię tn y  nabyw ca jes t w s tan ie  ty lko  
pow ierzchow nie ocenić a rk u sz  pap ieru , a to li pod 
względem  u k ry ty ch  przym iotów  p ap ie ru  je s t zupeł
nie n iezależnym  od sprzedaw cy. W  rzeczyw istości 
p ap ie r jes t czemś więcej, aniżeli zw ykłym  p rzedm io
tem  użytkow ym ; jest on środk iem  um ożliw iającym  
przedłożenie św ia tu  u w iad o m ien ia  k o nsum en ta . B a r
dzo wiele zależy od zew nętrznego w rażen ia  w yw oła
nego przez uw iadom ien ie, czy to będzie gustow ny 
w ygląd opakow an ia  lub za le ta  p ap ie ru  pisem nego, 
lub też odpow iednio zredagow any  i zestaw iony  in se 
ra t, um ieszczony w gazecie lub czasopiśm ie facho- 
wem , lub też in n y  sposób zw racan ia  uw agi n a  pap ier 
i jego zalety.

K onsum enci p ap ie ru  u zn a w ają  coraz to  bardziej 
znaczenie p ap ie ru  jak o  śro d k a  osobistego p rz ed s ta 
w ienia. Gdyby to  było  rzeczą m ożliw ą p rzedstaw ić 
p rzym io ty  p ap ie ru  ja sn o  i dobitnie, wówczac zakup 
sta łby  się znacznie uproszczonym . Na u s ta len ie  spo
sobu b ad a n ia  p ap ie ru  bardzo  w iele zużyto już m ozo
łu, a  coraz to dalsze u s iło w an ia  i postępy  czyni się 
w tym  k ie ru n k u , a to li im  bardziej to  zadan ie  się stu - 
d ju je , tem  tru d n ie j daje  się u s ta lić  zw ykłe p raw id ła  
pojęciow e; różnolite  zestaw ienie m a te rja łó w  u n ie 
m ożliw ia uogólnienia. Od nabyw ców  p ap ie ru  — m ia 
now icie od tak ich , k tó ry ch  zapotrzebow anie nie jest 
w ielkie — nie m ożna się spodziew ać, ażeby znali 
techn ikę p rodukcji. Oni m u szą  w ierzyć n a  słowo 
fa b ry k a n ta  p ap ie ru  i sprzedaw cy pap ieru .

P rzedstaw icie l fab ryk i ze sw em i s to su n k am i 
u  h an d la rzy  i konsum en tów  h u rto w y ch  m a  wiele 
sposobności do w y jaśn ien ia  różnicy papierów  o róż
nych cenach i za le tach . On może też nabyw cy p a 
p ie ru  przedstaw ić  i w ytłum aczyć poszczególne stop
nie w artośc i papierów . H an d la rz  może, dzięki swej 
ściślejszej styczności ze zespołem  nabyw ców  p ap ie
ru , pogłębić w ychow anie to  w k ie ru n k u  celowego zu
żyw an ia  p ap ieru . W iadom ości k o n su m en ta  p ap ieru  
są w k o ń cu  uzależn ione od tego, w ja k i sposób sprze
daw ca to zadan ie  przeprow adzi. To znów uzależnio
ne jes t od tego, w jak ie j m ierze tenże m a pojęcie
0 papierze.

P ew n a liczba wzorów p ap ie ru  m oże w ydaw ać się 
nabyw cy, że n ie  m a  żadnej w śród n ich  różnicy, a  po
m im o to  is tn ie je  może różn ica  w cenie o k ilk a  cen
tów  n a  funcie, a może jeszcze w iększa różn ica pod 
względem  użyteczności ty ch  papierów . N abyw ca m a 
ty lko  m gliste pojęcie o tem , czego w łaściw ie po trze
buje; może n aw et nie wie, czy on potrzebuje p ap ie ru  
księgowego, p isem nego lub d ru k arsk ieg o , nie m ó
w iąc ju ż  o tem , w jak ie j zalecie. W obec w ielk iej 
ilości g atunków  i różnicy  wagi, stopnia, g ładzen ia
1 kolorów , s ta je  się bezradnym . W  tej n iezaradnośc i 
w ydaje m u się, że jedynem  w yjściem  z tego położe

n ia  je s t ufność w słow a sprzedaw cy pap ieru . Jeżeli 
i ten  jednakże  nie p o tra fi rozróżnić poszczególnych 
papierów  pod tym  względem , do czego się n ad a w a ją  
i co są  w arte , ja k  więc w tak im  p rzy p ad k u  może n a 
byw ca p ap ie ru  być zadow olonym !

T rud , by nabyw cę p ap ie ru  zadow olić, polega 
w części n a  sam ym  nabyw cy. D la niego bow iem  p a 
p ie r  jest jedyn ie  przedm iotem , k tó ry  po trzebu je się 
do pew nego ograniczonego pod w zględem  czasu celu, 
a  potem  w yrzuca się go. W  jego um yśle przed
staw ia  m u  się koszyk biurow y, n ape łn iony  pom ię
tym  pap ierem . W  p ierw szym  rzędzie nabyw ca m yśli
0 tem , ażeby dostać coś, co m u  n a  k ró tk i czas przy- 
daćby się m ogło i żeby to było tan ie . T akie pojęcia 
trzeba k ro k  w k ro k  zm ieniać zapom ocą stałej
1 u silnej p racy  u św iad am ia jące j p rzem ysłu  p ap ie rn i
czego. Coś więcej a to li jest jeszcze koniecznem : n ie  
pow inno się om inąć żadnej sposobności w k ie ru n k u  
zaznajom ien ia  szerokich  kół publiczności o ścisłym  
zw iązku pom iędzy użyciem  p ap ie ru  a jego dobrocią, 
by  przez stosow ne użycie p ap ie ru  osięgnąć pożąda
ny cel.

Obowiązek k u  tem u, ato li rów nież korzyść, spo
czyw a po s tron ie  p rzem y słu  papierniczego. Ażeby 
ten  obow iązek spełnić, pow inien przem ysł p a p ie rn i
czy w pierw szym  rzędzie znać przym ioty  sw ej w łas
nej p ro d u k c ji i do czego tak o w ą używ ać m ożna. 
W  dziedzinie zn aw stw a  ceny — co jest n a d e r  waż- 
nem  — należy  też znaw stw o, do czego się dany  p a 
p ie r n ad a je  oraz pojęcie o k o rzystnych  m ożliw o
ściach  sprzedaży tegoż. W iele jeszcze w tym  k ie ru n 
k u  zrobić należy, ażeby przem ysł p ap iern iczy  b a r 
dziej op iera ł się n a  podstaw ie podatności, aniżeli n a  
cenie pap ieru . Gdy to n astąp i, w ów czas i h an d la rz  
p ap ie ru  k w estji ceny rów nież nie będzie w ysuw ał n a  
pierw sze m iejsce.

T an io  i dobrze!
W  położeniu gospodarczem , k tó re obecnie prze

chodzim y, każdy nabyw ca w ym aga od swego dostaw 
cy, ażeby był ja k  n a jtan ie j obsłużony. Zachodzą także 
w ypadk i dosyć liczne, że nabyw ca to w aru  w ygryw a 
jednego dostaw cę przeciw ko d rug iem u, by w ten  spo
sób zyskać jak  n a jta ń sz ą  cenę w zględnie n a jk o rzy st
niejsze d lań  w a ru n k i zapłaty .

Tego rod zaju  fak ty  nie na leżą  do rzeczy p ięk 
nych i p rzy jem nych, a to li kto fak tom  p a trzy  w prost 
w oczy, te n  ja k o  sprzedaw ca w zględnie fab ry k an t m u 
si się do tego z jaw isk a  obecnie częściej zachodzącego 
ustosunkow ać, jeżeli w edług p rzysłow ia  polskiego — 
w ilk  m a być syty, a  owca pozostać cala!

N ajlepszym  środkiem , by w obecnem  tru d n em  
położeniu gospodarczem  zachow ać sw ą placów kę p ra 
cy, pozostaje d ostaw a bez,nagannego to w aru . N iem al 
k ażdy  nabyw ca w zdrygać się będzie zm ieniać do
staw cę to w aru  z pow odu cośkolw iek wyższej ceny, 
gdy stw ierdzi, że przedłożony to w ar jes t dobry, bez- 
naganny . Może przy  tem  napom knie  się, że za le ta  
i ta n ia  cena1 nie zgadzają się ze sobą, a to li jest to 
w w ie lu  w ypadkach  błędnem .

W eźm y n ap rzy k ład  pod uw agę jak ik o lw iek  p ro 
d u k t przem ysłu, p rzerabia jącego  p ap ie r n a  w yroby 
papierow e, to obydw aj w spółub iegający  się o dostaw ę 
w ytw órcy przypuszczaln ie  używ ać będą ten  sam  ro 
dzaj k a r to n u , te sam ą u ży ją  farbę d ru k a rsk ą , te sam e 
u ży ją  m aszyny do przeróbk i i za sto su ją  ró w now arto 
ściowe m a te r ja ły  k leiste. Obydwaj przetw órcy  m u sie 
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liby  zatem  rów nież dobry tow ar dostarczyć, m ian o 
w icie jeżeli za tru d n ien i robotn icy  i robotnice, a prze- 
dew szystk iem  personel nadzorczy s ta ra n n ie  czuw a 
n ad  przebiegiem  produkcji. T u zachodzi w łaśnie coś, 
n a  co w skazać w ypada. D ruk, jeżeli arkusze s ta ra n 
n ie b y w ają  n ak ład an e , za jm u je  w łaśn ie  ty le czasu, jak  
gdyby p raca  pobieżnie była w ykonyw aną. P rzeróbka 
w  żłobkarce jeżeli s ta ra n n ie  byw a obsługiw aną, w y
m aga rów nież tyle czasu, ja k  gdyby była pobieżnie 
w ykonaną. To sam o dzieje się z k ra ja n iem , k lejen iem  
opakow aniem  itp. O co w łaśn ie przy  przeróbce p ap ie
r u  na. wyrobyl z p ap ie ru  chodzi, to ścisła, k o n tro la  s to 
sow ana przez personel nadzorczy, k ie ro w n ik a  danego 
zak ład u  przetw órczego i tym  podobne osoby fachowe. 
W łasne koszty  p rodukc ji za to w ar przedni nie w yno
szą an i g rosza więcej jak  za to w ar średn i, k tó ry  je 
szcze zdoła się sprzedać bez zastrzeżeń, a to li tow ar ta 
k i nie pobudza nabyw cy, ażeby sw em u dostaw cy po
został n ad a l w iernym . Do tego przychodzi jeszcze to, 
że w  czasach krytycznej sy tu ac ji gospodarczej n a 
byw cy to w aru  są zazwyczaj bardziej w ybredn ie jsi 
i sk łonn ie jsi do w ym ów ek w przedm iocie dostarczo
nego tow aru , an iże li w okresie korzystnych  obrotów 
handlow ych. I tę  przeszkodę m ożna opanow ać, jeżeli 
dostaw ca wobec swego klienta; u s to su n k u je  się w  k ie
ru n k u  do starczan ia  to w aru  beznagannego po cenie 
p rzystępnej. W  ten  sposób m ianow icie zachow a so
bie conajm niej liczniejsze grono w iernej k lien teli.

Z c z e sk ie g o  ryn k u  p a p iern iczeg o .
O statn ie  sp raw ozdan ie  przem ysłow e „Czecho

słow ackiego B an k u  N arodow ego" głosi: N ieko
rzystn ie  k sz ta łtu je  się zbyt papierów  opakunkow ych  
i ro tacy jnych , n a to m ias t w a ru n k i p ro d u k c ji p ap ie 
rów  graficznych  ułożyły się dosyć korzystn ie . W  ogól
ności jednakże nap ływ  zam ów ień jes t tego rodzaju , 
że m ało  jes t nadzie i n a  znaczne polepszenie się poło
żenia; z pow odu stosunkow o n iezm ien iającej się k ra 
jowej k o n su m cji p ap ie ru  p ro d u k c ja  p rzem ysłu  p a 
piern iczego  niew iele szczupleje.

W  północnych Czechach p ra c u ją  ca łą  s iłą  pary  
w y tłaczaln ie  p ap ie ru  i kartonów  celem  w ykonan ia  
zleceń am ery k ań sk ich , k tó re  w edle in fo rm ac ji na.de- 
szłej z B rux, w ykonane i w ysłane być m u szą  do 
końca w rześnia. W Czechach w schodnich  skarży  
się p rzem ysł pap iern iczy  n a  znaczne zm niejszenie 
k o n su m cji krajowej;, a  n a jw ięk sza  w schodnio-czeska 
fab ry k a  p ap ie ru  „E ichm ann  & Co." w A m a u  nad  
Ł ab ą  i w M arschendorf, w edle d on iesien ia  czasopi
sm a „W irtsch aft" , w ychodzącego w P radze, sk arży  
się, że ek sp o rt obecnie n iedopisu je . Ceny zag ran icą  
w zględnie n a  ry n k u  św iatow ym  spad ły  do tego stop 
n ia, że n aw et o wywozie pap ierów  sp ec ja ln y ch  m y
śleć n ie m ożna. N apływ  zleceń n a  dostaw ę p ap ieru  
jest n ik ły , ta k  dalece, że ograniczenie p ro d u k c ji pe
w nie n astąp i. — P rzem ysł papierów  opakunkow ych  
sk arży  się n a  zastój zbytu p rodukc ji, trw a jący  od 
ubiegłej jesieni. W  k ra ju  czeskim  k o n su m cja  pap ie
rów  opakunkow ych  z pow odu ogólnego p rzesilen ia  
gospodarczego jest o w iele m niejszą , a  S łow acja z d a 
w n a  już k o n su m u je  m a łą  ilość p ap ie ru  opakunkow e- 
go. W ywóz do k ra jów  zachodnich  jest n iezachw iany, 
w  k ra ja c h  pow stałych  po zakończeniu  w ojny św ia
tow ej s tan o w ią  staw k i celne zaporę wywozu. W ięcej 
w idoków  pow odzenia m a  wywóz p ro d u k c ji do k ra jów  
zam orsk ich , m ianow icie do A m eryki P ołudniow ej.

F ab ry k i p ap ie ru  papierośniczego i b ibu łk i 
P. P ie tte  we F re ihe it, Czechy w schodnie, doniosły, 
że od styczn ia  do m a ja  1930 r. w łącznie m ia ły  90- 
procentow e za trudn ien ie . Ceny były do lis topada 
1929 r. u s ta lo n e; od tego czasu  ato li zapoczątkow ało  
się pow olne obniżanie cen, k tó re  w m arcu  i k w ie tn iu  
dało się do tk liw ie odczuw ać w eksporcie zagranicą . 
Również w k ra ju  sam ym  ceny zaczęły się obniżać, 
m ianow icie od m a ja  ro k u  bieżącego. Sposób p łace 
n ia  je s t naogół bardzo  p rzew lek ły  i p łac i się o wiele 
liczniej, aniżeli daw niej, akcep tam i. S tosunkow o 
korzystnym  jest jeszcze sposób p łacen ia  firm  wyw o
zow ych w H am burgu . Poniew aż obroty  hand low e 
w m iesiącach  le tn ich  zawsze są nieco słabsze, przeto 
ru c h  hand low y  la tem  jeszcze bardziej zm aleje, a  n a  
ożyw ienie ru c h u  handlow ego nie m ożna liczyć przed 
n astan iem  paźd ziern ik a  ro k u  bieżącego. W  osta tn ich  
dobrych la tach  w szystkie fab ry k i p ap ie ru  p ap iero ś
niczego i b ibułki, m ianow icie w k ra ja ch  zag ran icz
nych, znacznie pow iększyły swe zak łady  fabryczne; 
now e zak łady  pow sta ły  m ianow icie  w Rosji, a  dalsze 
p o w staw a ją  n ap rzy k ład  w R um unji. Dalej daw ają 
się czechosłow ackiem u przem ysłow i do tk liw ie odczu
wać za rządzen ia  dowozowe n iek tó rych  p ań stw  dro
bniejszych, rów nież nadzw yczaj w ysokie s taw k i cel
ne w S tan ach  Z jednoczonych A m eryki P ółnocnej 
i N iem czech. D la czechosłow ackich fab ry k  b ibu łk i 
i p ap ie ru  papierośniczego są  nadzw yczaj w ysokie 
koszty  przew ozu kolejow ego do T ry jestu  n ad e r n ie 
korzystne, gdyż z jednej s tro n y  trzeb a  zakupyw ać 
wysoce cenny surow iec z W łoch, a  z innej s tro n y  to, 
że p ap iery  rzeczone trzeb a  wywozić n a T ry je s t .  W sk u 
tek  korzyści n a  tle  przew ozow ym  udało  się fabrykom  
w łoskim  w b lisk im  i dalek im  W schodzie zagospoda
rzyć się n a  dobre, a  rów nocześnie udało  im  się w y
przeć czechosłow ackie fab ryk i papierów  i b ibu łek  pa- 
pierośnlczych.

P o stęp  p rzem ysłu  p ap iern iczeg o  w  Chili.
Rozwój p rzem ysłu  papiern iczego  w Chili w o sta

tn ich  dziesięciu  la tach  n a s tąp ił w sk u tek  sp raw ozda
n ia  podatnych  m aszyn papiern iczych , pochodzących 
przew ażnie z N iem iec. Jedyna  w ie lk a  fab ry k a  p ap ie 
ru  w Chile „C om pania M an u fac tu re ra  de P apeles y 
C artones" z Guento Alfo w y rab ia  rocznie około 
2 400 000 to n n  p ap ieru , czem je s t w stan ie  pokryć za
potrzebow ania krajow e. P rzedsięb iorstw o1 to p o w sta
ło w 1920 ro k u  jak o  spó łka ak cy jn a  z n ak ład em  k a p i
ta łu  wysokości 9 00 000 pesetos. Obecnie w ynosi k a 
p ita ł ak cy jn y  17 269 00 pesetos.

„F irm a „C om pania M an u fae tu era  de P apeles y 
C artones" zarządza trzem a w ielk iem i fab ry k am i 
w poljliżu G uente Alfo. Położenie jest korzystne, po 
niew aż zn a jd u ją  się tam  liczne, potężne w odospady. 
Jed n a  z tych  fab ry k  p ro d u k u je  zw ykłe i  przednie p a 
p iery  d ru k a rsk ie , k a rto n  n a  w yrób w izytów ek oraż 
p ap ie r tapetow y. D ruga fabryka w y rab ia  w yłącznie 
m a te r ja ły  ©pakunkowe począw szy od n a jp rz ed n ie j
szej b ibu łk i aż do szorstkiego i najpospolitszego p a 
p ie ru  ©pakunkowego.

T rzecia  fab ry k a  w y rab ia  p ap iery  p isem ne i p rze
dnie p ap iery  d ru k a rsk ie . F irm a  rozporządza siedm iu  
m aszynam i, a sprow adza świeżo m aszynę Voi.th‘a 
z N iem iec, k tó re j zdolność p ro d u k cy jn a  w ynosi 25 do 
40 to n n  dziennie. Z chw ilą  u s taw ien ia  tej m aszyny, 
p rzedsiębiorstw o będzie w  stan ie  podwyższyć roczną 
p rodukcję  p ap ieru  n a  24 000 tonn . Do zapędu m aszyn
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znajdują, się trzy  hydrau liczn e  u rząd zen ia  w y tw arza
jące razem  siły  6 500 kon i; oprócz tego is tn ie je  rezer
wowe urządzenie z 4000 sił koni. P rzedsiębiorstw o 
akcy jne  je s t p rzekonane, że zdoła pokryć zapotrzebo
w an ie  k ra jow e pap ieru .

K onsum cja  roczna p ań s tw a  ch ilijsk iego  w ynosi
ła  18 000 tonn , z czego część w yrob iona byw ała w k ra 
ju , resztę  sprow adzono z zagranicy . W  tem  n ie jes t 
objęty p ap ie r gazetow y w ro lach , k tó ry  im p o rtu je  się 
bez cła.

Obrót roczny p rzedsięb io rstw a akcyjnego, k tó ry  
w 1921 ro k u  w ynosił 20 000 pesos, wzrósł obecnie n a  
1400 000 pezos. P rzedsięb io rstw o  za tru d n ia  850 ro 
botników  i 150 oficjalistów . Ażeby un ieza leżn ić  się od 
dowozu su row ca zagranicznego, p rzedsiębiorstw o 
zbudow ało w G uente Alto fabrykę b łonn ika, w k tórej 
p rzerab ia  się słom ę pszenicy. N iebaw em  zbudow aną 
zostan ie fab ry k a  m asy  drzew nej n a  w yrób pap ieru ; 
m iazgę d rzew ną w yrab iać  się będzie z podatnych  
drzew  rosnących  w  południow ej stron ie  k ra ju . Rów
nież zam ierza się w ytw arzać w zględnie w ydobyw ać 
w łasnym  n ak ład em  potrzebne do w łasnej p rodukc ji 
chem ika lja .

G eneralnym  dyrek to rem  p rzedsięb io rstw a ak cy j
nego jes t p. Carlos A guirre  Luco, a  b iuro  cen tra lne  
przedsięb io rstw a „C om pania M an u fac tu re ra  de Pape- 
les y C artonas" zna jdu je  się w Santiago , Calle N ueva 
Jo rk  Nr. 31.

Z aliczk i p row izy jn e.
Istnieje zwyczaj udzielania podróżującym  i zastęp

com z a l i c z e k  na poczet p r o w i z j i .  Ogólnie u ta rty  
jest uzus, iż podróżującem u względnie przedstawicielowi 
wolno jest w ybrać tyle, ile m u się na podstawie w ykona
nych i — zapłaconych zleceń przypuszczalnie należy.

Gorzej przedstaw ia się spraw a, jeżeli podróżujący lub 
przedstaw iciel w ybrał więcej, niż m u się należało, bądź 
to dlatego, że dany klien t zlecenie anulow ał (bez winy 
fabryki), bądź też z powodu niew ykonania zlecenia z po
wodu zbyt niskiego „lim itu" lub innego ważnego powodu, 
— bądź też wreszcie, że wogóle m u więcej wypłacono, niż 
m u się należało.

Jak  przedstaw ia się spraw a p raw na tak ich  „nadebra
nych" kwot w chwili, gdy dany reprezen tan t opuszcza 
swe stanow isko?

Podług orzeczeń sądowych winien podróżujący wzglę
dnie przedstaw iciel, k tóry w ybrał a conto prowizji więcej, 
niż m u się należało, sum y nadebrane bezwzględnie zwró
cić. Sporną natom iast mogła być kw estja, gdyby przed
stawicielowi wypłacano z urzędu, że tak  powiem, więcej, 
niż m u się należało, to jest gdyby w ypłaty nastąp iły  bez 
jego w yraźnego żądania.

Jak  z powyższego w ynika, spraw a prowizji jest, nader 
w ażną i dlatego zaleca się odnośne konta  prowizyjne pro
wadzić skrupulatn ie , ażeby były możliwie stale a jour, 
z których stan  prowizji k a ż d e g o  jest u w i d o c z 
n i o n y .

Na tem  tle pow staw ają stale nieprzyjem ne spory, 
zwłaszcza przy rozw iązyw aniu stosunku przez podróżują
cego lub przedstaw iciela.

Praw o żądania od podróżującego zwyotu nadebranych 
kwot prow izyjnych w razie opuszczepiti przez tegoż s ta 
nowiska, jest z reguły iluzoryczneA riylko w rzadkich  wy

padkach „wykonalne", dlatego też, chcąc się ochronić od 
dotkliw ych nieraz stra t, należy odnośne konta  stale mieć 
na oku i dbać o to, by były akura tn ie  prowadzone i stw ier
dzane w obecności zainteresow anych. _

„Agenda dla H andlu i Przem ysłu" na rok 1931. N akła
dem znanej firm y „Pol", Polska Fabryka W yrobów Papie
rowych T. z o. p. w Poznaniu i pod redakcją Związku To
warzystw  Kupieckich, wydano starannie  „Agendę d la H an
dlu i Przem ysłu" na rok 1931, i to X> -kontową i 1-kontową. 
Agendy powyższe posiadają szereg zalet tak, że niezbędne 
są dla każdego kupca i przemysłowca. Na całość sk łada ją  
się: kalendarz, term iny płatności weksli, term inarz ogólny. 
Następnie — bogaty dział inform acyjny, a m ianowicie: Od
działy i zastępstw a Banku Polskiego. — Podatek przem y
słowy, dochodowy i od uposażeń służbowych (ustawy). — 
Opłaty stemplowe. — Ubezpieczenia społeczne (Kasy Cho
rych, inw alidzkie i na starość). — Ustawodawstwo handlo
we (umowy o pracę pracowników um ysłowych i robotni
ków, urlopy, czas pracy w handlu  i przem yśle i t. p.). — 
W ykonanie „Agendy" bardzo staranne.

Położenie obecnie w papiernictw ie polskiem . Przem yśl 
papierniczy w Polsce pozostaje w dalszym  ciągu pod zna
kiem  ostrego kryzysu. Obroty handlowe w stosunku do po
przednich miesięcy uległy jeszcze dalszem u obniżeniu. Za
m ówienia bardzo słabe. Jest nadzieja z okazji Zbliżających 
się wyborów na zwiększenie zapotrzebow ania n a  papier. 
N atom iast w dziedzinie przetworów papierniczych, w zwią
zku z rokiem  szkolnym, panuje znaczne ożywienie. Zapo
trzebowanie osiągnęło poziom z tego okresu roku ub.

Jeszcze jedna fabryka celulozy w  Polsce powstaje na  
terenie papierni „Klucze". Budowa fabryki postępuje n a 
przód w bardzo szybkiem tempie. W najbliższych m iesią
cach, jak się dowiadujem y, rozpocznie się m ontaż w arn i
ków i maszyn. U ruchom ienie fabryki przewidywane jest 
n a  pierwsze tygodnie przyszłego roku. Nowa fabryka ce
lulozy posiadać będzie najnowsze urządzenia i ulepszenia 
techniczne.

Wiadomości z firm
„Kluczewska Fabryka Papieru" Sp. Akc. Postanow ie

niem  Min. Przem yślu i H andlu oraz Skarbu zezwolono na 
powiększenie kap ita łu  zakładowego Spółki o zł 500 000, 
czyli do zł 6 000 000, drogą. IV em isji 5 000 sztuk nowych ak- 
cyj, nom inalnej w artości zł 100 każda.

P o sz u k iw a n e  k ra jo w e  w y tw ó rn ie .
W  rubryce tej zam ieszczam y zap y ta n ia  czy te ln i

ków  n a szy ch  o krajow e w ytw órn ie . P p . W y tw ó r
ców  prosim y o odpow iedzi w raz z dołączeniem  por- 
torji n a  w y sy łk ę  do zap y tu ją cy ch  sie.

17. K to w k ra ju  w yrab ia  p ap iery  gum ow ane?
19. Kto w y rab ia  w k ra ju  m a try ce  do odlewów stereo

typ! jnych?
20. K to w yrab ia  p ap iery  parafinow ane?
22. Gdzie w y rab ia  się w k ra ju  stan io l?

O sta tn i m a te r ja ł  red a k c y jn y  p rz y jm u je  s ię  do pon ied z ia łk u  godz. 18-te j.
P rzed ru k  a r ty k u łó w  dozw olony ty lk o  za  zgodą re d a k c ii — ca łeg o  re s z tu ją c e g o
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  n aszem  sło w ab rzm ien iu  ty lk o  z a  podan iem  źród ła .

O g ł o s z e n i a :  l/i s tro n a  100 zł, s t l '* 50 z*i 1I* s t r * 
25 zł, Ve s tr .  12.50 zł, >/i6 s t r .  6.25 zł, 1/sa s t r .  3.25 zł. 
N a s t r .  I. ok ładk i lOO0/^  n a  s tro n ie  II, III i IV okł. 
50°lo w ięce j. D la p o szu k u jący ch  posad  50°/r 
op u stu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca s ię . 
O głoszen ia p rzy jm u je  s ię  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6 .0 0  z ł, 
m ie s ię c z n a  2 .0 0  z l ,  z  d o sta w ą  do  
d o m u . N um er p o je d y n c z y  5 0  gr .

W y d a w ca : K o rp o rac ja  Z akładów  G raficznych  i W y
d aw n iczych  na  W ojew ództw o  P o zn ań sk ie  z siedz iba 
w P oznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8 T elelon  Nr. 25-55. 
R edak to r n aczelny  i o d p o w iedz ia lny : T eodor Kryg 

w P oznan iu .

C zcionkam i D ru k arn i P o lsk ie j Sp, A kc. w P oznan iu , św . M arcin 70.


